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Wychów zwierząt domowych.
co wznios łych;  p rzew iew  powie t r za  m a jących ,  
w p rz e c iw n e m  p o ło ż e n iu  nie  ju ż  t y l k o  sz kod l i ­
w y na  zdrowie  w p ł y w  wywie ' ra ją ,  ale na dto ,  
u t r z y m a n ie  w nich czystości jes t  t r ud ne .  D o b r z e  
jes t  gdy śc iany  po d łu żn e ,  w k t ó r y c h  są drzwi,  
o br óc one  są na p o ł u d n i e  lub  na  wschód.

2. W id n o ś ć .  Świa t ło  jes t  j e d n y m  z na jw ażnie j ­
szych i na jpo t rz eb n ie j sz yc h  bodźców do u t r z y ­
man ia  zdrowia  zwierząt ;  szczególniej  zaś dz ia ła 
na  organa  w zro ku  i skórę .  Szkodl iwość z m n i e j ­
szonego świa t ła  n a  os tatnie ,  ob ja wia  się przez  
b l a d y  jej ko lor ,  wąt łość  i um nie jszenie  właśc i ­
wego c iep ła ;  p rzez  za ta m o w a n ie  wyziewów' ,  
na g ro m ad zen ie  soków wodnis tych,  s k ło n n o ś ć  
do wydzie lan ia  t łuszczu,  co jes t  zawsze sk u t k i e m  
s ta nu  chorobl iwego,  (dla tego to stajnie zwierzą t  
opasowych b y ć  w i n n y  c iemne);  nako nie c ,  p r zez  
z rządzenie  ogólnego  osłabien ia .

S ta jn ie  c iemne,  szczególniej  o s łab ia ją  oczy 
i t a k  dalece cz yn ią  je  d r aź l iw em i  n a  świat ło ,  
iż u m i a r k o w a n e  nawet ,  szkodl iwie  już  na w z ro k  
d z i a ł a ;  gwał towne  zaś u de rzeni e  świa t ła  s ło-
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O stajniach w ogólności i w szczególno­
ści, pod w z g l ę d e m  zdrowia zwierząt.

B udow a i wewnęt rzne  u rządzenie  stajen,  n a ­
de r  wielki  wywie ra  w p ły w  na zdrowie  zwierzą t ,  
już  to z tąd,  że u t r z y m y w a n i e  ich w miejscach 
zam kni ę tych ,  przeciw ne'm jes t  ich na tu rze :  bo 
zwierzę ta  prz eznaczone  są żyć ciągle pod  go- 
łe'm  n ie bem  —  ma się rozumieć  w właściwej  
o n y m  s tre f ie ;— j a k o  te'ż dla tego,  że w rzadkich  
bardzo  pr zyp adk ach ,  s tajnie tak  są urządzone ,  
j a k b y  być  po w in n y .  Uważać je  tu b ędz i em y 
n a jp rz ó d  pod  względem w pł yw ów ,  ogólnie na 
wszys tkie  zwierzę ta  dzia ła jących;  a pote'm opi ­
szemy po kro tce  stajnie,  dla zdrowia każdego 
rodza ju  zw ierzą t  najdogodnie jsze.

W p ł y w y  ogólne,  na  wszystkie zwierzęta dzia­
ła jące ,  są: 1, położen ie  sta jn i;  2, widność;  3 ,  tem ­
p e ra tu ra ;  i ,  pow ie trze  w niej zaw arte ;  5,obszer-  
ność; 6, czyste u trzym yw an ie .

I. Położenie  stajen. Sta jn ie ,  bez wyją tk u ,  w in ­
n y  być  bu do wa ne  w mie jscach s u c h y c h ,  nie-



necznego  (podcz as  nag iego  wyjścia ze stajni  
c i em ne j ) ,  może  z rządzić zapa len ie ,  l a b  te'z spa ­
ra l iż ow an ie  n e rw ów  w zr o k o w y c h .

3. T e m p e r a tu r a .  F u n k c y e  życia odby wają  
się n o r m a l n i e  w p e w n y m  t y l k o  s t o p n iu  w ew n ę­
t rz ne j  t e m p e r a tu r y ;  s top ień  te n  jest  ró żny ,  po­
d łu g  n a t u r y  zwierzęcia.  Z b y t  n i s k i ,  j a k o  za 
n a d t o  wysoki ,  równie  jes t  szkodl iwy. '  T e m p e ­
r a t u r a  w ew nęt r zn a  zwierzęcia,  j a k  się r ozu m ie ,  
w śc i s łym jes t  zw ią zku  z zewnęt rzną .  T e m p e ­
r a t u r a  zb y t  wysoka ,  powiększa  w prawdzie  c z u ­
łość ,  lecz n a to m ia s t  zmniejsza  dzia ła lność;  w z b u ­
dza prędszy  obieg k rw i  i jej burzenie ;  a nas tępnie ,  
z rządza  moc ny jej n a p ł y w  do p e w n y c h  części 
c ia ła ,  a mianowic ie  do g łowy ;  ztąd zaś-powstaje:  
s tęp ienie zmys łów,  odu rz en ie ,  zawrót ,  md łośc i ,  
zapa len ie  mózgu i ap o p le x y a .

Szczególniej  zaś c iep ło mo cno  dz ia ła  n a  skórę;  
p o m n a ż a  jej wyziewy,  a przez  to z rządza  b r a k  
soków wodnis tych  i nag ro m ad zen ie  k rw i  w o r ­
ganach  b r z uc ho w yc h ,  a mianowic ie :  w wątrobie  
i śledzionie;  czego d o w od em  c h a r a k t e r  ż ó łc io ­
w y  chorób  le tn ich .  Pr ó c z  tego,  p rzez  zbyteczne  
c iepło,  skóra  n a d e r  się os łabia ,  staje się zb y t  
d r aż l iw ą  n a  z im no  i d o  ró ż n y c h  w yr zu tó w  m o ­
cno us p o so b io n ą .

W  ogólności ,  z byt  wysoki  s top ień  c iep ła ,  os ł a ­
bia wszystkie części c ia ła i ro zp ie r a  je; s k u tk ie m  
zaś tego,  o b o k  w y m ie n io n y c h  wyżej ,  jest:  z m n ie j ­
szona  chęć d o ja d ła ,  osłabienie traw ien ia , t ru d n y  
oddech, chudnienie, sk łonność  soków do psuc ia  
się , i usposobienie do chorób złośliwych.  Naj-  
szkodl iwszetn zaś jes t  w s ta jn iach  powie t rze  
wilgotno-ciepłe , a mianowic ie  dla k on i  i owiec; 
b y d ł u  ro g a te m u  mnie'j już  szkodzi .
' Tem peratura. niska,  dz ia ła ściągająco,  zmn ie j ­
sza objętość organów,  czyni  je j ę d r n e m i  i u ł a ­
twia ich czynności ;  z tąd to większa chęć do 
ja d ła  i do b re  t rawienie  podczas um ia rk ow an ego  
z imna ,  a sk u tk ie m  tego, powiększenie  dz ia ła l no ­
ści o rganów,  z tąd szkodliwe,  iż szczególniej  uspo­

sobią ciało do cho ró b  z a p a l n y c h ;  wprawdzie 
nie  pochodzi  to je d y n ie  z w p ł y w u  samego zimna^ 
a l e  t akże  p rz y c z y n ia  się wiele do takowego u s p o ­
sobien ia ,  s tan  powie t rza  w zimowej porze .

S z k o d l i w y  zaś w p ł y w  zbytecznego  z imna ,  o b ­
jawia  się przez  zmnie jszenie  wyziewów s k ó ry  
i p ł u c ,  p rzez  n a p ł y w  krwi  do części w e w n ę ­
t r z n y c h ,  p r z e z  mo cne  wydzie lan ie  i wodnis tość 
u r y n y ,  przez pow ię kszon e  wy dzie lan ie  śluzu;  
dale'j przez zapalan ie części wewn ę t rz ny ch  w o r ­
ganach  t r aw ie n ia ,  u r y n o w y e h  i t. p.

d. Powietrze.  P ow ie t rz e  po t ró jn em  i d rogami  
dz iała  na  or ganizm  zwierzęcy:  1, p rze z  organa  
oddechowe; 2,  p rze z  organa  trawienia;  3, p r z e z  
skórę.  Z tą d  te'ż ta n i ezaw odna  prawda:  iż j a k  
powie t rze  czyste ,  n ie z b ę d n y m  jest  w a r u n k i e m  
u t r z y m a n i a  zdrowia  i życ ia  zwierzą t ,  t ak  p r z e ­
c iwnie,  zan ieczyszczone ,  mianowic ie  wyz iewami  
z g n i ł e m i ,  bać to od zw ierzą t  lu b  roś l in ,  j est  
n a d e r  szkodl iwe .  A że w s ta jn iach ,  ciągle ma 
miejsce r o z k ł a d  r óżn ych  c ia ł  zw ie rzęcych  (w o d ­
chodach się zna jdu jących )  i r o ś l i n n y c h ,  n p .  s ł o ­
m y ,  prze to  też szczególniejsze baczenie  na  stan 
powie t rza  w nich zawar tego,  daw'ać na leży .  Do 
zepsuc ia  się onegóż ,  b a rd z o  wiele się p r z y c z y ­
n ia  s k ła d a n ie  w s ta jniach  kon i  b a r ł o g u ,  z po ­
przedn iego  p os ła n ia  zebr aneg o ,  pod ż ło b y ,  ce- 
*lem użyc i a  go do po w tó rne go  p o s ł an ia .  B a r łó g  
bowien  ten,  j a k k o l w i e k  zdaje się być  su ch y m ,  
wywiązuje  przecież z s iebie wiele powie t rza  zgn i ­
łego ,  i zanieczyszcza nie'm właśn ie  tę sferę po­
wie t rza ,  k t ó r ą  k o ń  ciągle w stajni  oddycha .

M o c n y  prz ec iąg  (cug) pow ie t rza  w s ta jn iach ,  
z tąd jes t  szko dl i wy,  iż sprawia,  n ag łe  oziębienie,  
a nas tępnie :  ka ta ry ,  r e u m a ty z m y , kurcze  i t .  p.

5. Ohszerność.  S ta jn ie  teni szkodl iwie j dz ia ­
ła ją  na  zwierzę ta ,  im są ciaśniejsze,  c iemniejsze ,  
wiele w sobie mieszczą zwierzą t  na  m a ł ą  p r z e ­
s t rzeń sk u p io n y c h .  W  t y m  razie są one  Z w y k l e  
p a rn e ,  nieczyste , pow ietrze  w nich jest zepsu te
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wszakże  to są t rzy  gfówne p r z y c z y n y ,  na jn ie -  szczać z pa j ęczyny,  z ku rz u ;  legowiska  jednych
bezpiecznie jszych chor ób  zwierząt .  zwierzą t  (koni )  w i n n y  być czysto pozamia tane;

(5. Czyste  u trzym yw an i*  stajen,  polega  na ochę- drugic h  (przeżuwa jących )  dobrze  podśc io łem
dóstwie wszystkiego co się w nich znajduje ;  a w y s ła n e  i t. p.
za tem w i n n y  b yć  czysto u t r z y m y w a n e :  ż ło b y ,  (D a ls z y  c iąg  n a s tą p i ) .
sk ła d y  o b r o k u  i t .  p.  śc iany  i p u ł a p  na leży  oczy-

ystawy płodów rolniczych.
Myśl o ogó lnej  w y sta w ie  prób wełny' 

podczas  w e łn ia n y ch  jarmarków7.

Wzras ta jąca  u nas i coraz  po lepszana  produ-  
keya  w e łn y ,  w zam ian  dom owy ch dawnie'j p rze-  
daży  i zamiejscowego wywozu,  wy woła ł a  p o t r z e ­
bę u tworzen ia  wy łącznie  we łn ia nych  ja r m a r k ó w ,  
k tó re  prócz  ściągnienia k u  n am  ożywnej’ cyr -  
ku la cy i  pieniężne j  i wszystkich  właśc iwych  ta­
k o w y m  t a rgom  korzyśc i ,  nas t ręczają  jeszcze n ie ­
z w y k ł y  w p r a w d z ie ,  lecz najdogodniej szy  zdaje 
m i  się sposób: ściślejszego niż  do tąd skoncen­
trowania  całego ta rgu.

Mam tu  na myśl i  wystawę ru n ,  nie z w y ł ą ­
cznie w y b o r o w e j ,  lecz wszys tk ie j  na j a r m a r k  
dowiez ione j w e łn y ,  t ak  u r z ą d z o n ą ,  i żby  ty lk o  
p ró by ,  dos ta tecznie ogół  w e ł n y  c h a r a k t e r y z u j ą ­
ce , czyli  pojedyncze  r una ,  z porządnie  rozsor -  
towanych  w e ł n , na s u p e r - e l e k t ę , e l e k t ę ,  p r y ­
mę, sekund ę ,  t e rcyę ,  qua r te ,  s k ł ada ne  b y ł y  do 
przyrządzonego  n a  ten  cel loka lu ,  wraz z k a r ­
tami  wyraża jącemi :  miejsce pochodzenia  we łn y ,  
ilość centnarów' ,  żądaną  cenę,  toż adres  sk ładu .

We względzie bezpośredniej  korzyśc i  h a n d lo ­
we'), w y s t a w a ł a ,  na k t ó r ą b y  się wszyscy  p r o ­
ducenc i  i k u p c y  gromadzi l i ,  u ł a t w i a ł a b y  n a p r z ó d  
p rzedws tępne  oświadoni ienie się z t a rg iem,  przez 
ogólny ,  a bezpośredni  r z u t  oka na  ca ł ą  pro-  
d u k c y ą  i o b r ó t  interesów.  B y ł b y  to n ie jako

m i k r o s k o p i j n y  w idok  c a łe jp ro w un cyo na ln e j  pro-  
duk cy i  wełn ,  całego j a r m a r k u ;  b y ł a b y  to ga- 
le ry a ,  w której’ naw et  p o m im o  de'szczu lub  s k w a ­
ru ,  k u p c y  w y g o d n y  m ie l i b y  przegląd ,  p r o d u c e n ­
ci ciągłe zg romadzen ie .  Z tąd  p ie rw sz yc h  n a j ­
l iczniejsza k o n k u re n c y ą , dla drugich  sposobne  
miejsce wspólnego  p or ozum ie n ia  się i jaw ne s p r a ­
wdzenie wszelkich lc onw enc yona ln yc h  umów;  
dla o bu  sLron usunięcie  zagęszczonego,  szczegól­
niej  u nas,  m eklerstwa  i znacznie  pr z y śp ie sz o n y  
b ieg hand lu .  T y l k o  w chęci  do k ładn ie j szego  
p r z e k o n a n ia  się, chodzi l iby  k u p c y ,  wedle p r z y ­
łą c z o n y c h  do r u n  adresów, na miejsce,  og lądać 
w e ł n y  po  sk ładach ,  do k tó ry ch  wszakże,  w b r a k u  
podobnej  wys tawy,  wielu może wcale nie zaj- 
rze'ć z pow o d u  us t ronnego  czasem loka lu ,  a lbo  
t y l k o  n a pr ow adz an i  b y ć  muszą  przez  m e k l e r ó w ,  
k t ó r y m  b y  wystawa tak a  od jęła  znacznie  sposo ­
bność  szacherstwa .

T a r g  ten bezpośr ednio  pub l ic zny ,  oświndomia ł -  
by  na d to  wszystk ich  z każdą  zm ia n ą  s tosunków'  
handl owych,  s t r a c i ł y b y  obieg  w'szelkie fa ł szywe 
po s t ra c h y  i p ł o n n e  nadz ie je ,  na wet  n ie rze te lne  
w y znani a  po j edy nc zyc h  in te re sen tów  p o m i ę d z y  
sobą ;próżne ,  a i n n y c h  uwodzące  p r z e c h w a łk i ,  zn i ­
k ł y b y  z upe łn ie .  M ani pu la cya  handl owa  przy  b r a ­
ł a b y  j a w n y ,  o twar ty ,  rze te lny  ch a rak te r .  N ako-  
niec , pod  względem samej wy go dy  i towa rzysk ie j  
p r z y j e m n o ś c i ,  m i le jb y  b y ł o  w prz e s t r on ny ch  
sa lonach  p rzechadzać  się i s iedzieć w l i cznem
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wszys tk ich  in te re sen tó w towarzys twie  , niżel i  
spędzać  tęskne  i sa m ot ne  chwi le  oczekiwania  
po c ie mn yc h  s ien iach  lub  du szny ch  nami otach ,  

P r ó c z  powyższych  korzyśc i ,  k tó re  nas tręcza  
p o d o b n a  wys tawa,  co do g łó wneg o celu,  to  jest:  
p r z e d a z y ,  są jeszcze in ne ,  n iemni e j  p r zew ażne ,  
chociaż pośredn io  ty lk o  w y p ły w a ją c e  z nie'j p o ­

ży tk i .
D o t ą d ,  p o m i m o  w s p ó ln y c h  już  zg ro m adzeń  

j a r m a r k o w y c h ,  t r w a  jeszcze między  p r o d u c e n t a ­
mi  pewne o d o s o b n i e n i e , b r a k  bezpośredniego  p o ­
ró w n y w a n i a  swych p ło d ó w  z i n n y m i ,  b r a k ,  że 
ta k  p o w i e m , wszelkie j  ne ga cy i ,  k tóra  aJ.oli i 
W k u l tu rz e  g łó w n y m  jest  w a r u n k i e m  życ ia,  a 
w n ie d o s ta tk u  k tóre j  rodz ić  się mus i  pewne  o p u ­
szczanie się, j ak iś  s t a gna ty czny  c h a r a k t e r  k u l t u ­
ry .  Na w e t  zwycza jne  wys t awy b y d ła ,  a m i a n o ­
wicie p o d  n in ie j sz ym względem,  owiec,  z łożone  
z p ło d ó w  szczególnych ,  p rzez  szczególne ty l k o  
in d y w id u a  d os ta rczanych ,  nie są w y s t a r cza ją cy m  
jeszcze ś ro d k ie m  prop agow an ia  tejże gałęzi  p r z e ­
m y s ł u .  A lb ow ie m  oboję tn ie j si  lu b  mnie j z a ­
mo żn i  p rod ucenc i ,  do pu bl i cznego  wy s ta wi ani a  
ce lujących  p ło d ó w  nie  roszcząc  p r e t e n s y i ,  zo­
stawieni  są w u k r y c i u ,  b ez  wszelkiej  silne'j do 
pos t ęp u  p o b u d k i ,  i z b y t  pośrednie  odnoszą  ty lk o  
wrażenie ,  z k i l k u  za wzór  s tawian ych  p r z y k ł a ­
dów p a r t y k u l a r n y c h .  U  nas zaś więcej,  niż gdz ie ­
k o lw ie k ,  wszelka p a r ty k u la rn o ść ,  r e p u ls y a ,  wy* 
osobiat i ie  s ię ,  nie wzbudza  s y m p a t y i ,  n i  do 
na rodowego cha ra k te ru  traf ia .  N a to m ia s t  d roga  
wspólnego  do celu z d ą ż a n i a ,  o g ó l n a ,  chociaż 
względna  r ó w n o ś ć ,  do r azu  wszys tk ich  zwiąże 
za ręce i ż yw y udz ia ł  obudzi  k u  sprawie.

Ogólna  więc wys tawa ta ka ,  o jakie'j tutaj  m ó ­
wim y,  p r z y b r a ł a b y  nadzwycza j  u ro c z y s t y  pod
względem emu lacy i  c h a ra k te r .  B y ł a b y  to bez- 
wy ją tko wa  repr ezen ta cya  ze wszystkich stopni

owczarskie j  in du s t ry i ,  z jednoczona  k u  ogólnemu 
celowi  p r zed azy  i p ro d u k c y jn e g o  pos tępu .  P o ­
m im o zaś n i e r ó w n y c h  s topni  u d o s k o n a l e n i a ,  
k tóre  się m a  względnie  do ś r o d k ó w  możnośc i ,  
wspóln ie  i w s z y s tk im  za ró w no  o twar te  do e m u ­
lacyi  pole,  n a s t r ę c z a ło b y  się tutaj  w celujace'm 
p r a n iu  wełny.  Jej b ia łość i czystość,  toż s ta ­
r a n n a  k o ło  nie'j ro bot a ,  w spólną  także  dla wszyst ­
k ic h ,  a ważną  do p rzed azy  b y ł a b y  zaletą;  p rze to  
h o n o ro w e  n a g r o d y ,  j a k i e b y  za odznacza jące się 
p r z y m i o t y  w e ł n y  w y z n a c z a ło  pr z y w ią z a n e  do 
w y s ta w y  s towarzyszenie ,  p r z e d e w sz y s t k ie m  od- 
n o s ić b y  się p o w i n n y  do lejże ogólnie  dostępne j 
zale ty  wzorowego pran ia .

O p ró c z  powyższe j ,  bezpośredniej,  bo do handlu  
jeszcze na leżące j  ko rz yś c i ,  w y w i e r a ł a b y  wys ta ­
wa taka  prze ważnie jszy,  niż d o t ą d ,  w p ł y w  na  
pos tęp samej  rodz imej  jakośc i  wełny;  gdyż  u ł a ­
t w io n y  t u  ś rod ek  p r z e d a z y , j a k o  ogólne j i b ez ­
pośrednie j  p o t r z e b y ,  zn iewala jąc  do pub l ic zne go  
wys tą p ie n ia  w sz ys t k i ch  pr o d u cen tó w ,  p o d ż e g a ł ­
b y  n a w e t  zd arzy ć  się mo gącą  oboję tność  w ła ­
snego in te re su , p rzez  s i lnie jszą  n a d e ń  p o b u d k ę  
m iłości w łasne j  k u  p o le ps zeni u  ta k  ważnej  p ro-  
du kcyi .

Zre sz tą ,  u ła tw io n y  t u  p r ze gl ąd  wszys tkich  we łn  
k ra jo w y c h ,  n a d a r z a ł b y  sposobność  l iczniejszego,  
n i ż  do tąd ,  n a b y w a n i a  owiec  i t r y k ó w ;  bo  wedle 
s to p n io w y c h  po t r ze b  rozma i tego  ud osk ona len ia  
p r z e d m i o t ó w  i cen,  dla  wszys lk ich  p r o d u c e n tó w  
o t w o r z y ł a b y  się k o n k u r e n c y a  i zachę ta  do po­
s tępu.  D otychczasowe zaś wys tawy owiec,  już  
to  d la  zbyteczne j  ró żn icy  jakośc iowej ,  od wię­
kszej  z w y k l e  l i czby  m i e r n y c h  ow cza rń ,  już  te'ż 
d la  wysokie j  wedle p r o d u k t u  ceny ,  n ie  w y w o ­
ł u j ą  mno gie j  k o n k u r e n c y i ;  ani  wywie ' rają sze'- 
rok ieg o  w p ł y w u  na  ogólne  u lepszenie  owiec.

14 czerwca  1812. ( P . R  P . ) .



Uprawa roślm.
0  zasiewie  i urodzaju zboża na grun­

cie nicuprawnym i na szkle.

Z n a n e m  jes t  C zyt e ln ikom  niniejszego p is m a  
zdanie  Redakcy i :  O  p ra k ty c zn e j u żyteczności (o 
k tóre j  t y lk o  może tu  być  mo wa )  o w ego ,  tyle 
o kr zyc zane go  o dk ryc i a  pp. B ern a rd a  i P aila r-  
d a  (Z iemia nin  z r o k u  zeszłego N e r  1 i 2). Je- ,  
d n a k o w ó ż ,  aby  pa n o m  P r e n u m e r a t o r o m  Z ie ­
m ia n in a  nie b y ł y  obcemi  w y pa dk i  dalszych 
w ty m  prz edm io c ie  doświadczeń ,  „Red ikcya za­
mieszcza następujące,  pod  wielu względami  wa­
żne  doświadczen ia ,  ws t rzymu jąc  się od wsze l­
k ich  nad nie'mi uwag.

Doświadczenia  pp.  P a ila rd a  i B ern a rd a  po­
wtó rzone  zos ta ły  w R o s s y i .  P szc zó łk a  P ó łnocna  
donos i  o s k u t k u  j a k  następuje:

»Wia do m o już  od dawna,  że z iemia  s łuży  ty lk o  
za przypięc ie ro ś l inom;  że własność  g r u n t u  nie 
s tanowi  n iezbędnego w a r u n k u  roś l inno śc i ,  a p o ­
stęp wegetacyi  zależy właściwie  od is tot  powie­
t r z n y c h  (gazów),  e le k t r ycznośc i ,  i ich skutków:  
c iep ła ,  wilgoci  i świat ła .  R.ozwijano z ia rno na 
o p i łk a c h  że laznych ,  p r o s z k u  s ia r czanym ,  szkle 
t ł u c z o n e m  i różn ych  p i r y t ach ,  dz ia ła jąc na  r o ­
ś l iny  ty lk o  gazami  i e lek t rycznośc ią .  W no ­
wszych czasach p r z e k o n a n o  się, że i użyźnia ją ­
ce is toty,  ty lk o  u ła twia ją  wy dobyc ie  się ga­
zów i wzniecenie  e lek t ry cznośc i .  N a d a ł o  to no 
wą postać chemi i  roś l inne j  i do pr ow ad zi ło  do 
możności  o t r z y m y w a n ia  takich użyzn iaczy ,  co 
p r z y  jednakie j  mocy,  zawie'rają na jmnie j  massy,  
u t rudza jące j  p rzenoszenie  ich w odleg łe  mie j ­
sca. Ale  wyd ob yw ani e  p o d o b n y c h  użyzniaczy  
w y m a g a  processów che mi czny ch ,  n ie do go dnych  
w s t a n i e  gospodarsk im:  gdy tym czasem  otwie'ra

się pros tsza droga  do nadzwycza jnego  u ła tw ie ­
n ia  p r a c y  ro ln ików.

»W r o k u  1S41 w y d a n y  zos ta ł  Na jwy ższ y  r o z ­
kaz ,  a by  w szkole udzia łowej  rolnicze j ,  z rob io no  
p r ó b ę  zasie'wu zboża na  ziemi n ie u p r a w n e j  i na 
szkle.  W  s k u t k u  tego zas iano d. 24 wrześn ia  
p ó ł  g a rn ca  żyta ozimego na  20  sążniach k w a d r , ,  
i tyleż  pszenicy ozimej ,  na  takiejże pr z e s t rz e n i  
ziemi,  n i eo rane j  i n ie br on ow anej .  Nas ion a ,  p r z y ­
k r y t e  s łom ą na  4 , 1 , 1 4  i 2 cale grubo śc i ,  w 10 
dni  po zas ian iu  p u ś c i ł y  k i e ł k i ;  lecz te,  k tó r e  
b y ł y  p r z y k r y t e  na 4 , 1 i 14  cala,  p r ę d k o  p o ­
więd ły ,  a znajdujące się po d  s ł o m ą  n a  2  cale,  
chociaż r o s ł y ,  wsze lako  n ie  wie lką  c z y n i ł y  n a ­
dzieję. P o  zwiększeniu  p r z y k r y c i a  do 3 ,  4 i 
5 ca l i ,  w kr ó t ce  n a s t ą p i ł y  m r o z y  bez śnie'gu, a 
k ie łk i ,  będące  pod  p r z y k r y c i e m  na  3 i 4 cale,  
w y m a r z ł y ;  z po zos t a łych  zaś p r z y k r y t y c h  na  
5 cal i ,  p r z e z im o w a ło  10 z ia r n  pszenicy  i 12 żyta,  
t ak ,  że na  wiosnę  w y ro s ło  po ty leż  ź d ź b e ł  k a ­
żdego zboża.  K ł o s y  pszenne  w y d a ł y  2,000, a 
ży tne  3,200 z ia rn  ba rd zo  p i ęk n y ch .

nZyto  i pszenica,  posiane  d. S p a ź d z ie rn ik a  
1S41 r o k u  na ta fe lkach  szk l ann ych  i p r z y k r y t e  
n a  cal s ło m ą ,  nie w sch odz i ły  przez  dn i  10 , po 
p r z y k r y c i u  zaś ich jeszcze n a 4 c a l e  s ło m ą ,  p o ­
k a z a ły  się k ie łk i ;  lecz nas ta łe  m roz y  bezśnie-  
żne wiele z ia rn  uszkodzi ły ;  w y r o s ły  t y l k o  t r z y  
ź d ź b ł a  ży ta ,  o 450 z ia rnach ,  i dwa źdź b ła  psze­
n icy ,  o 100 z ia rn ach .

»Ztąd  w y n i k a ,  ze zasiew n a  z iemi  n i e u p r a ­
wnej ,  a na we t  i na  szkle,  pod S łom ian em p r z y ­
k r y c ie m  , może  wydać  ur o d z a j .  S ł o m a ,  będąc  
z ł y m  p rz e w o d n ik i e m  c i e p ł a  i wi lgo c i ,  usuwa 
w p ł y w  po suc hy  i własnośc i  g r u n t u ;  nawza jem 
zaś, będąc  d o b r y m  p r z e w o d n ik ie m  e le k t r y c z n o ­
śc i ,  spr zy ja  wegetacyi .  W  opi sanem doświad-
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czeniu n ie  wszystkie z i a rna  wyros ły?  z powo du  
z b y t  późnego  zas iewu,  z i m y  bezśnieżnej  i n ie ­
dostatecznego p r z y k r y c i a  s ło m ą ,  k tó r e  ja k  p o ­
w inno  być  grube ,  m ożna  się b y ł o  dopie'ro p r z e ­
k o na ć  z tegóż doświadczenia.

»W r o k u  1S42, p o w tó rzono  to/, doświadczenie:  
na  40 s topach k w adr a t ,  z iemi ,  na  k tóre j  b y ł o  
zas iane  ży to ;  z e b ra n o  k ł o s y ,  a ź d ź b ł a  s ło m y  
z l e k k a  przyg ni ec io no  walcem;  4go s ie rpnia  za­
siano p ó ł  ga rn ca  ż y t a ,  3 fun ty  co do wag i ,  a 
p o t e m  s ł om ę  mo cno u b i to  w a l c e m ; t y m  spo­
sob em  z i a r n o ,  p a d łs z y  na  z iemię n i e u p r e w n ą ,  
zna la z ło  się poci p r z y k r y c i e m  Słomianem p r a ­
wie  na  6 cali; w 6 dni,  to  je s t  10 s ie rpni a ,  żyto 
weszło ,  a we 12 dni ,  22 s ie rp n ia ,  po p o r ó w n a ­
n iu  z ży te m  z w yk łe go  zasie'wu, n a  o r a n y m  i 
u ż yź n io ny m  grunc ie ,  o kaza ło  się b yć  dwa ra*/,y 
wyzsze'm; z poc zą tk ie m l i s t o p a d a ,  ży to  o k r y ­
ł o  swą z ielonośc ią  wszys tką  s łom ę  i p r z e w y ż ­

szało oz im in ę  zw yk łe go  zasie'wu ję d r n o l c i ą ,  oraz 
wzros tem na 4 cale.  Na  szkle lukże zasiano 
13 s ie rpnia  p ó ł  z o ł o t n i k a  żyta,  k tór e  p r z y k r y t e  
zos ta ło s ł o m ą  na  C) prawie  cali.  Zyto  to wy ­
da ło  k i e łk i ,  lecz do począ t ku  l i s topada  nie w y ­
szło w ź d ź b ła c h  z pod  s ło m y.

»P. M in is t e r  dw or u  Cesarskiego do ni ós ł  o tych 
p ie rwszych  próbach  N .  Cesarzowi  Jmci ,  i J. C. 
Mość rozkazać  ra c z y ł ,  ogłosić o tem przez g a ­
zety,  z rob ić  próbę  po do bnegóż  zasiewu w wię­
kszej mierze,  na p o lu  s k a r b o w e m ,  b l i sko  Gat- 
c z y n a ,  j a k o  te'ż na j e d n y m  zagonie w ł o ś c i a ń ­
sk im ,  pod  wsią K u ź m in ą ,  b l i sko  Carsk iego  S io ła ,  
a w szkole  udz iałowej  rolnicze'j  spr óbo wa ć  jeszcze 
zasie'wu bez up ra w ie ni a  ziemi,  na lemże co d a ­
wniej  miejscu,  dla p r z e k o n a n ia  się, ile może być  
wciąż urodza jów n a . j e d n ę m  i t em samem, polu,  
bez  u p r a w y  g r u n t u . »

Narzędzia rolnicze.
Maszyna do wytępiania pehcl polnych.

P.  H in t z ,  I ns pekt or  w Ins tyt .  gospod.  wiejs. 
w H o h e n h e jm ie ,  w yn a la z ł  m asz y n ę  do c hw yt a ­
n i a  p c h e ł  po lnych ,  k t ó r a  zdaje się z u p e łn ie  ce­
lowi  odpowiadać .  Doświadczenia  bowiem,  k tóre  
z te'm narzędz iem w H o h e n h e jm ie  czyniono ,  p r ze ­
ko na ły :  że r o ś l in y  w' części już  przez  ten  owad 
zniszczone,  po uw o ln ie n iu  ich od  niego,  za po ­
mocą  wspomnione' j  maszyny,  w kr ó tc e  p rz y s z ły  
do siebie, bu jnie  wegetowały  i zwycza jny  p lo n  
w yda ły .  Można zaś by ło  z pewnośc ią  wnosić 
z l i c zby  pche ł  jaka je  og a rn ę ła ,  iż bez rzeczo­
ne j  pom ocy,  ca ły  zasie'w b y ł b y  zn iszczony.

Ale n i e ty lk o  m łod e  jeszcze r o ś l in y  można  
t y m  sposobem  od zaguby o c h r o n i ć ,  i wyro s ł e

nawet ,  j a k o  k a p u s t a ,  b r u k i e w ,  r z e p a ,  r ów ni e  
p o m y śl n ie  u waln i a j ą  się od tego o w a d a ; m i a ­
nowic ie ,  gdy  są r zę da m i  sadzone.  T a k  np .  na 
cal’e'm polu (w H o h e n h e jm ie )  r o t a b a g ą  (ga tunek  
b ru k w i)  zasadzone'm, t a k  dalece p c h ł y  zn i szczyły  
l iście tej r o ś l in y ,  ze k a ż d y  n i em a l  l is tek do s ia­
tk i  b y ł  p o d o b n y .  P o  użyc iu  zaś tej ma sz yn y ,  
p c h ł y  wyg in ę ły  z u p e ł n i e ,  a w 10 dni  później  
ro tabaga  nowe puś c i ła  l is tki .

Z a n i m  p r z y s t ą p i m y  do opisan ia  m a sz yny ,  o 
k tóre j  mowa,  wy p ad a  n a m  zamieśc ić  nas tępu jący  
a rt .  wy ję ty  z T y g o d n ik a  rolniczego  w H o h e n h e j ­
mie wychodzącego.

» W  o k o l i c y  mojej ,  p ie rwszy  zas ia łem r z e p a ­
k iem n a  pr ó b ę ,  p r z e d  t r zema  la ty ,  p a rę  mo rg ów.  
Z sz ed ł  p ięknie ,  r o s ł  bu j n i e  i już  p o c z ą ł e m  nad  są­
s iadami  t ryum fować ;  ale n a  n ieszczęście,  z ja wi ły
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się wkrótce pchły i całkiem go zniszczyły. To 
samo miało miejsce i następnego roku .  W prze­
konaniu,  ze n iepodobna b y  corocznie owad ten 
mógł się do takiego stopnia rozmnażać,  w roku 
bieżącym (1842) zasiałem tą rośl iną 7 morgów, 
chcąc sobie poprzednie strat}1- wynagrodzić; ale 
niestety, i tą rażą moja rachuba mnie omyl iła;  
albowiem, zaledwie rzep począł  wschodzić, juz 
niszczycielki jego, w takiej go ogarnęły  massie, 
iż go zupełnie miałem za s tracony.  Szczęściem 
dowiedziałem się właśnie w tym czasie o wy­
nalezionej przez p .H in ts  maszynie do wyniszcze­
nia w mowie będącego o wadu. Natychmiast  ją 
sprowadzi łem.  Skutek przeszedł  oczekisvanie. 
Wszystkie pchły  zostały wyłapane;  a rzep z nich 
oswobodzony,  wkrótce rany zagoił i najbujniej 
wegetował.  Z najmocniejszego więc p rzek o n a­
nia,  oświadczamtu publicznie Sz. wynalazcy mo­
je najczulsze podziękowania,  za udzielenie nam 
tyle zaiste użytecznego narzędzia.

Pfortzkeim  dnia 16 Listopada 1842.
Kienle (właś. ziems.).

P. H in ts  w ten sposób opisuje maszynę o któ­
rej mowa.

Sk łada  się ona z ra my z lekkiego drzewa, 12 
stóp długie j ,  a 3 stopy szerokiej ,  wypełnionej  
cienkieini,  dobrze wyche'blowane'mi deszczulku- 
mi. W każdym jej narożniku są otwory,  przez 
które przechodzi prę t  żelazny (właściwie nóżka),  
na dole zaopatrzony kół k iem ,  po którym po­
suwa czyli toczy się rzeczona rama.  Wyżej pręt  
len jest opat rzony dziurkami ,  z kołeczkami  do­
wolnie się wyjmującemi , dla regulowania po­
dług potrzeby odległości i pochyłości  ramy od 
ziemi.

»Na przodzie tejże ramy,  są przytwierdzone 
za pomocą śrub,  dwie lisztwy wypełnione gałą­
zkami  wierżbowemi,  tak urządzone 'mi, iż się 
dotykają roślin i nieledwie ziemi. Służą one do

płoszenia pcheł  podczas biegu maszyny.  W tym 
samym celu, na dolnej stronie ramy,  przybi ty  
jest przez całą długość ramy ,  pas p łó tna ,  a dru­
gi przy końcu r a m y  poprzednio;  które,  włócząc 
się po ziemi, płoszą te pchły ,  których przodem 
gałązki  nie spłoszyły .

»Przy użyciu tej maszyny uważać należy,  na to:
1. Aby deszczułki  ramkę wype łnia jące ,  spo­

dem i wierzchem najzupełnie j b y ł y  wysmaro­
wane smołą  zwyczajną,  lub inną  lepką massą. 
Uskutecznia się to najlepiej za pomocą pędzla.

2. Aby płótno i wierzbina ca łkiem b y ł y  w'olne 
od rzeczonych lepów. Największą więc należy 
zachować w tej mierze ostrożność podczas sma­
rowania deszczulek.

3. Nóżki  r a m y  tak winny być regulowane,  
by  przednie 8 —10 cali był y  wyższe, od tylnych; 
czyli o ty łe  przednia część ramy bardziej  wznie­
siona niżli  tylna; część ta być winna odległa 
o k i lka cali od wierzchołków roślin.

4. Maszynę te prowadzi jeden człowiek.  W i ­
nien z nią postępować zwolna; prowadząc b o ­
wiem ją szybko, zdarzaćby się mogło,  iżby pchły  
wtenczas dopie'ro się poruszy ły  z miejsca ,  gdy 
maszyna już je minie.

5. Praca  ta winna być uskutecznianą w na j ­
większy up ał ;  już  to dla tego, że w godzinach 
najgorętszych pchły  najchętniej  są w ruchu,  jako 
też że p o le p a , rozpuszczona nieco przez gorą- 
cość, najmocniej  działa.

6. G dyby  w ki lka dni po użyciu tego n a ­
rzędzia,  pokazało się nieco pcheł  na roślinach,  
należy powtórnie je użyć. Za drugiem,  a w rzad­
kich przypadkach,  za trzeciem powtórzeniem tej 
czynności,  być można pewnym, iż zupełnie od­
dalone zostaną.

7. Skoro się nagromadzi na ramę zbyt  wiele 
tego owadu,  należy ją z niego oczyścić i po­
wtórnie ją  stosownym lepem wysmarować.



Rozmaitości
Skład Towarzystwa wyścigów kon­

nych w król. Polskiem.

W edług  ogłoszonego druk iem  drugiego spra­
wozdania, Towarzystwa wyścigów konnych i wy­
stawy zwierząt gospodarskich w królestwie Pol­
skiem za rok  1842, Tow ar, to liczyło w roku  
zeszłym 202 członków p rzybranych .  W roku  
1841 było członków rzeczywiście 153, a przy­
b ran y ch  113. P rzychód w ynosił  złp . 52,862 gr. 
18; wydatki złp. 29,648 gr. 5; a po dodaniu na­
grody  Isze'j za gonitwy, przez JO. X cia  N am ie­
stnika uzyskanej, a na rzecz Tow arzystw a pozo­
stawionej, summę złp. 3000 wynoszącej, zostało 
rem anen tu  złp. 2S,64S gr. 5 (r. sr. 3997 kop. 
221).

Maszyna do sadzenia kartofli.

P. Elsem<,angic‘7' czech, w ynalazł maszynę do 
sadzenia kartofli. Wprawdzie dotąd s łuży  ty lko 
do wysadzania oczków kartoflanych, za pomocą 
narzędzia do ły żk i  podobnego , w ykraw anych; 
lecz spodziewać się należy, iż ją  potrafi p rzy­
rządzić do sadzenia całych kartofli.

Jak wypielęgnować wielogłoMiasta 
kalarepę.

Kiedy się nasienie kalarepy  w sierpniu, w g ru n ­
cie posieje, a około Sgo Michała przesadzi, i 
przez zimę w gruncie pozostanie, a zaś na wio­
snę ziemię około kazde'j roślinki poruszy i oko­

pie, wtedy okażą się ztąd następujące, osobli­
wsze skutki.

1. G łąb ik i kalarepy będą bardzo grube.
2. W e środku  czyli około  serca, więcej się 

okaże liści, niż ich bywa zwyczajnie.
3. R ośliny wydadzą ło d y g i ,  choć nie wszyst­

kie, większa jednak  część wyda wcześnie nasien­
ne łodyżki.

4. Gdy nasienne łodyżk i zakwitną, i potem 
zawiążą się na nich strączki, wtedy, tak  u do­
łu  ja k  i na łodygach nasiennych, pokażą się 
pączki, z k tó ry ch  w yrosną łodygi,  i to często­
kroć  bardzo d łu g ie ,  na n ich w yrosną liście i 
utworzą się główki kalarepy; to okaże się i na 
roślinach k tóre  nie wydały  nasienia.

5. T akich  główek kalarepy  pokazuje się zw y­
kle po k i lka  na  każdej roślin ie ;  bywa ich 5 a 
nawet i więce'j, zkąd powstaje wielogłowiasta 
kalarepa, k tóra  dla oka dęsyć się dziwnie w y­
daje.

6. Główki takiej ka larepy  wprawdzie nie 
wszystkie równo bywają w ie lk ie ,  atoli wszyst­
kie, przy  swej wielkości, pięknego bywają ksz ta ł­
t u ,  i równie dobre do użycia jak i pojedyncze 
głowy k a la rep y  zwyczajnej.

7. Ł odyg i  nasienne zam ykają  na swych s trą­
czkach wiele nas ien ia ,  k tóre wielkością , pię­
knością i ciężkością przewyższa nasienie zw y­
czajnej kalarepyr.

8 T o  nasienie posiane na następną wiosnę, 
bardzo dobrze wschodzi i wydaje przednie g ło ­
wy kalarepy .

Doświadczenie uda się zawsze, byle zbyt tęgie 
m rozy w zimie roślinek nie zniszczyły; dla tego 
w ypadałoby  o k ry ć  je  liściem na zimę.

Kantor G łów n y  w  Starem, Mieście JSr0 61 na 'pierwszem  p ię tr ze .


